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Atak na linię Tagliamento.
Wiedeń. W ojska gen. Krobatina pobiwszy 

cofające się wojaka armii północnej włoskiej 
dążą. w pospiesznym marszu ku dolinie Ta- 
gliainentu, kierując się na Łidine i Ceniono. 
Ostatnie to miasto zostało bardzo silnie u- 
bezpieczone przez W łochów  szeregiem for­
tów  pancernych, które zamykają wszyst­
kie drogi od strony K a m ity i.  Forty  te zao­
patrzone są w  ciężkie dalekonośne działa. 
Przez zdobycie jednego z nich został łań­
cuch zam ykający od północy zejścia w do­
linę Tagliam ento rozsadzony. Posuwanie się 
ku południowi armii Krobatina czyni utrzy­
manie tej linii niemożliwein.

Wojska atakujące przez IT <1 i n e posu­
nęły się już znacznie poza to miasto i do­
tarły do P  a 1 m a n o w a na pohidniil od te­
go miasta.

(Gemona, na której obecnie opierają się 
nadzieje W łochów , jest małen. miastecz­
kiem, liczącem 8Q0n mieszkańców. Oddalo­
na ona jest °> kim. od Tagliamento. Przez nią 
przechodzi, linia kolejowa Fdino-Pontehha').

DBZERCYA WŁOCHÓW.
W iedeń. Zaniknięcie granicy w łoskiej od 

strony szwajcarskiej nastąpiło, jak  donoszą 
’ pisma szwajcarskie, także z powodu maso­
wej dezereyi W łochów  do Szwajcaryi. „Po - 
polo L iberie '' oblicza l i c z b ę  d e z e r t e ­
r ó w  z o s t a t n i c h  d n i  na  12.000.

ZNISZCZENIE 32 PUŁKÓW.
Wiedeń. Jak szwajcarskie nisma dono­

szą, w katastrofę nad Soczą zostały wcią­
gnięte tak ie  32 n o .w o  | f  o r m o w a n e 
p u ł k i  w ł o s k i e .  Większość ich została 
z u p e ł n i e  r o z b i t a .

Zdobycze na froncie włoskim.
Korespondent wojenny „Moryca-, 

zeilung" Lanystoiny, donosi swemu 
pismu z woioimej kwatery prasowej 
pod dauj 30 b. n..:

Na włoskim terenie etapowym, który-stał 
się dziś naszym terenem etapowym, zostały 
m iędzy wielu innymi, zdobyte następująco 
urządlenia. zupełnie nieuszkodzone: koleje 
liniowe i połowę z całym będącym w  ruchu 
materyałem, elektry czne zakłady do w y ­
twarzania prądu, obozy barakowe, szpitale 
połowę, składy i magazyny amunicyi, arse­
nały i warsztaty" do napra w y broni, dział i i 
automobile, tartaki, fabryki*kiełbas i maka­
ronu, szpitala dla koni, centrale telegrafu 
czne i telefoniczne, kina połowę i rozmaite 
inne rzeczy. W  parku miejskim w Goryeyi 
zostały zdobyte dwie bat jrve. a na zamku 
goryekim  jedna baterya dział marynarskich 
w ielkiego kalibru.

Zaburzenia w miastach włoskich.
Lugano. ^omimo zamknięcia graniey w ło­

skiej, .przedostają się wiadomości, z któ­
rych można wnosić, że w wielu miastach 
włoskich wybuchły zaburzenia. Według 
„Ziircher Z tg “  stać się to miało przodek 
wszystkiem na przemysłowym obszarze Co­
mo. W  Rzym ie urządzili robotnicy demon­
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s trac je ; demonstrantów rozpędzała policy*a. 
W  Turynie utrzymuje się od piątku porzą­
dek przy pomocy wojska. W edług donie­
sień angielskich korespondentów wojennych 
z włoskiej kw atery głównej, zarządziło wło- 
skię kierownictwo armii, ze włoskie rezer­
w y  mają się zgromadzić dokoła W enecyi, 
ponieważ panuje obawa, że nieprzyjaciel ma 
zamiar uczynić W enecyę celem swojej o- 
fenzyw y. W  niedzielnym numerze, który- 
pojaw ił się przed zarządzeniem zamknięcia 
granicy francuskiej, pisze ,.Sceok>“ , że ra­
tunek armii włoskiej spoczywa w szybkim 
jej odwrocie poza linię Yieenza-W euecya.

W łosi lada dzień spodziewają się dodatko­
wej ofenzyrwy z Tyrolu  przez Dolomity.

Panika miń ludności włoskiej.
Rgriio- Biuro W o lffa  donosi: Pobita w ło­

ska- armia z nad Soczy przewala się w d z i -  
k i e j u c i e c  z c e przez wszystkie drogi 
bagnistego terenu nad rzeką Tagliamento. 
odw rót jest utrudniony zalewem uciekają­
cej ludności cy wilnej, która w naj większem 
przerażeniu zdąża na zachód i wraz ze swo­
im dobytkiem  zajmuje rozmokłe od deszczu 
gościńce. Obecnie cisną się na niewielu 
przejściach rozgałęzionej rzeki potoki u- 
c i e k ą j ą <■ e j c z ę ś c i  a r m i i ,  oraz e y- 
w i 1 n i uciekinierzy. Ważne miasto IJ d i- 
n e. dotychczasowy punkt centralny k iero­
wnictwa armii w łoskiej oraz punkt central­
ny dla zaopatrzenia armii Soczy. znajduje 
się już d a l e k o  p o z a z w y c i ę s k o  i 
s z y b k o  p o s u w a j ą e y m i s i o n a- 
p r z ó d  s o j u s z n i k a  m i.

V '

Komunikaty włoskie.
Wiedeń. Komunikat włoski z 28 b. m.: 

Impet, z jakim wykonano napad, oraz nie­
dostateczna siła oporu niektórych oddzia­
łów  diugicj armii, dozw oliły  amst,ryack.o-\vę- 
•gtersko-nieiuieekini wojskom przełamać na­
sze lewe. skrzydłu na froncie A lp  Julijskich. 
Dzielnym wysiłkom innych wojsk nie po- 
u :odło się przeszkodzić wita.rg.nięeiu nie­
przyjaciela na uświęconą ziemię naszej o j­
czyzny-. M agazyny i Składy na opróżnionym 
terenie zastały* zniszczone. Waleczność, o- 
kazana prze/, naszych żołnierzy w licznych 
walkach w  ciągu 2 \ pół lat, daje naczelne­
mu dowództwu pewność, żo armia, której 
powierzono cześć i szczęście ojczyzny, rów ­
nież' i tym  razem spełni obowiązki.

C  a d  o r n a.
Dnia 21) l>. m.: Zarządzone przez, naczel­

ne dowództwo ruchy woj.slc. zostały w spo- 
-óh normalny przeprowadzone. Wojska, 
kięre otrzymały rozkaz stawienia onpwi nie- 
przyjacielowi, wypełn iły swoje zadanie i o- 
późnily wtargnięcie niejafrzyjaciela na ró­

wninę. . O a d o r n a.

Koahcya chue dalszej wojny.
Rotterdam. B. k. „N ieuw e Rot. Courant" 

podaje następującą' wiadomość Daily 
New?“ : Bonar Law  zaskoczył wczoraj Izbę 
gminu zawiadomieniem, że mająca się wkró- 
tc° odbyć konfereneya koa lic ji zajmować

sic będzie w y ł ą c z n i e  p r o w a d z e ­
n i e m  w o j n y, a nie ustaleniem celów w o­
jennych. Stoi to w przeciwieństwie do w y ­
głoszonej ostatnio mowy- L loyda George. —  
Dziennik pisze, że k oa lic ja  powinna nie­
zwłocznie ustalić warunki pokoju i zasady 
na podstawie których miałoby, według jej 
życzenia, dokonać się nowe uregulowanie 
porządku na święcie. Byłoby zbrodniczem 
usuwać siu, od takiej polityki w obecnom 
-tach urn wojny.

Rosya znużona...
Sztokholm. B. kor. Makłakow i Stacho­

wicz przybyli tutaj w podróży na swoje sta­
nowisko ambasadorów w Paryżu, względnie 
Madrycie. Stachowicz oświadczył wobec re­
daktorów  „Dagens Nyheter“  że n a r ó d  
r o s y j s k i  j e  s t  z n u ż o n y  i p r a g n i e  
t y l k o  s p o k o j u . .  Zagranica, przecenia 
wiadomość o niapokojach w rozmaitych 
miejscowościach.; Stachowicz oświadczył da­
lej, że z wiosną przywróconą będzie dyscy­
plina w armii rosyjskiej, p r z e d  w i o s i i  ą 
o i e ni a m o w y  o o f  e n z y w i e. Stacho­
wicz nie wierzy w wylądowanie Niemców 
w Finlandyi. ani w zagrożenie Petersbur­
ga ze względu na trudności zaopatrzenia i 
niemożliwy do przebycia teren.

0  obronę Petersburga.
EW AKUACYA KRONSZTADU.

Sztokholm. \V ubiegły poniedziałek w y­
dane zostały zarządzenia celem przepro­
wadzenia e w  a k u a c y  i K r o n s z t a d  u 

z ludności cywilnej. Ustanowiona została 
5p«*yalna komisya, która ma w pierwszym 
tygodniu swej czynności usunąć z miasta 
u .zystkie kobiety, następnie wszystkich 
mężczyzn w wieku niepopisowym, a wre­
szcie mężczyzn, którzy m o g ą 'b y ć  jeszcze 
powołani. Ewakuacja miała bvć tak szybko 
przeprowadzona, aby do 2S b. m. była już 
ukończona. W ydano tak ie  zarządzenia, na 
wypadek ataków  lotniczych.

FINLANDYA TE R E N E M  WOJENNYM.
Bazylea. „D a ily  Mail“  donosi z Peters­

burga. że Finlandya została ogłoszona jako 
teren wojenny i poddana pod komendę ro­
syjskiej a/mii północnej.

A N G L IC Y  BRONIĄ PETERSBURGA.

Sztokholm. Jak donoszą, z Petersburga, 
komenda nad obroną dostępu do Petersbur­
ga została o d d a n a  w  r ę c e  a n g  i e 1- 
s k i ę. AngieNey oficerow ie objęli dow ódz­
two na wyspach A 1 a n d z k i o. h, także ko­
menderują oni nowemi ubezpieczeniami, ja ­
kie pospiesznie wybudowano na wyspach 
H o g c h l a n d ,  L a g e n & a r i ,  E k h o l m  
i W  r a n g  e 1. W ielka staeya lotnicza pod 
B j ii r k o znajduje się w  rękach angielskich, 
jak również nadbrzeżne baterye w zatoce 
!\ o p o r  ja .  Jedynie ty lko  w  Finlandyi an­
gielscy oficerowie, jacy  tam przybył;, zostali 
na żądanie tamtejszych rad żołnierskich na­
tychmiast do Petersburga odwołani.

Linia Tagliamento,
Uistatuie dwa dni zaznaczyły się w pocho­

dzie na \Płochy dwoma doniosłemu zdarze­
niami: wzięciem  O d i n e i wkroczeniem ar­
mii gen. K r o b a t i n a  w całej rozciągło­
ści frontu karyntyjłddego na ziemię włoską. 
Z wzięciem U d i n e wpadło w  ręce sprzy­
mierzonych drugie —  obok C ividale —  mia­
sto włoskie. Jako punkt w ęzłowy, z które­
go rozbiegaio się 5 linii kolejowych , posia­
dało U d i n e  poważne znaczenie! Było ono 
głównym ośrodkiem etapowym dla” całego 
frontu nadsoezańskiegd. a, co najważniej­
sza, leżało przy głównej linii kolejowej, łą 
cząeej front ten z wnętrzem kraju.

Poważniejsze, a raczej nie dające, się już te­
raz zważyć znaczenie dla dalszego rozwoju 
wsTiadków na w łoskiej widowni walk. ma 
wejście na ziemię wioską armii gen. K r o- 
b a t i  n a. Po zadecydowaniu odwrotu z nad 
Soczy. świtała jeszcze W łochom bezprze- 
cznie nadzieja, iż rozgromione i cofające się 
w nieładzie ku zachodowi zastępy armii gen. 
C a p e 11 e g  o. tudzież mocno wyszczerbio­
na arm.a ks. A  o p t y. zdoiają oprzeć się o 
.linię rzeki T  a g  I i a m e n t o .  umocnionej w 
pierwszych j, szc.ze dniach wojnv.

Jednak już sarn przebieg odwrotu zdaje 
się- wskazywać na kruchość tyali obliczeń. 
Odłączenie się od przeciwnika i przegrupo­
wanie armii w dalezym. bezpiecznym odcin­
ku, jedno z- najtrudniejszych zadań poko­
nanego wodza i armii, wskutek małej sto 
stinkowo odległości linii 'laghainento od li- 
uii Soczy (w  przecięciu 40 km.) tudzież e- 
nergicznegn napom sprzymierzonych, już w 
założeniu należało do problemów bardzo 
1 rudnych do rozwiązania. Obecnie planowi 
temu poważny, a może nawet decydujący 
cios zadała armia gen. K r o tr a t i n a.

Armia ta. jak już pow yżej zaznaczyliśmy, 
przeszła, na całym froncie karynty jddm  do 
rucku wprzód, i jak ostatni Komunikat 
stwierdza, znajduje się już w  całości na zie­
mi włoskie j T rzy  ważniejsze przełęcze pro­
wadzą z granicznych A lp karyntyjskich na 
nizinę wenecką. Przełęcz F  e 11 a , którą 
prowadzi linia kolejowa Tarvis - Pontelbfo? ■ 
Udine, dalej przełęcz P l o e k e n  (na połu­
dnie od Mauthen). i tuż u gran icy tyrolskiej 
przełęcz doliny D e g  a n o. Wspomniane 
przełęcze są punktem wyjścia trzech dolin 
rzccznydi. z których wszystkie uchodzą do 
górnego T  a g  1 i a m e n t o . w obszar G e 
m o u y. Dolinami temi prze już armia gen. 
Krobatina ku południowi, a grupa gen. K ra ­
usa zrobiła już pierwszy wyłom  w obrębie 
szeroko rozciągniętego obozu zbrojnego 
G e m o n y. Z tego stanu rzeczy zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż linia T  a g  1 i a m e n- 
t o jest już obecnie od północy oskrzydlona, 
zanim zdołała dać oparcie rnaprzężonym dy- 
w izyom  Uadorny

W  teoryi możliwem jest jeszcze zatrzyma­
nie pochodu sprzymierzonych, potężnym, na 
wielką skalę zorganizowanym kontrata­
kiem. Gzy jednak do kontrataku tego ro ­
dzaju są jeszcze W łosi zdolni? W edług ob­
liczeń pism wiedeńskich- cała włoska siła 
zbrojna liczyła 70 dyw izy, z których 40 
znajdowało się na froncie Soczy. Z zastę­

pów' nadsoczańskich utracił1 W łos i w pole­
głych, uwięzionych, rannych i jeńcach t l i  
sko 300.000 ludziffzaś w cięŻKiem uzbroje­
niu 900 dział. Jest to luka zbyt poważna, 
by dala się w  krótkim  okresie czasu zała­
tać, tak, iż jedynie bardzo wydatna pomoc 
Anglii i F ran c ji —  o ile w  ogóle w najbliż­
szym czasie jest możliwrą —  zdołałaby przy­
wrócić równowagę sił.

Jako następny odcinek, położony na za­
chód od T a g i  i a r a e n t  o, nasuwa się od­
cinek rzeki P i ą v c ,  w ypływ ającej w  Al­
pach w obszarze Dolomitów', a oddalonej od 
T a g l i a m e n t o  W swvm  średnim biegu 
o 80 zaś przy ujściu do morza o 30 krn. Od­
wrót na linię tej rzeki, pociągnąłby jednak 
za sobą oddanie połowy prowincyi wenec­
kiej i odwinięcie całego nieomal zachodnie­
go frontu tyrolskiego*.

Podczas dyskusji budżetowej w austrya- 
ckiuj Izbie panów- trzej mówcy czescy zło­
żyli ważne oświadczenia.

Pierwszy* mówca. Fryderyk książę L o b -  
i; o w  i o podniósł z naciskiem, że Czesi mu 
sza zwalczać centralistyczny ustrój tęga 
państwa, oznacza on bowiem nieszczęście 
Uzceh. a je-t zarazem źródłem słabości mo­
narchii. Czesi dążą z całą świadomością dc 
przebudowy monarchii na zasadach federa- 
r-yi historycznych królestw  i krajów  pań­
stwa, przyczem dornagaią się, abv nie inny 
czynnik. lecz prawa narodów- uzyskaiy u- 
znanie pierwszeństwa. ,Państwo to kwitnąć- 
będzie ty lko  w tedy jeżeli narody* mieć będą 
zapewniony swobodny- rozwój kulturalny i 
pełnię życia narodowego" Historyczne pra­
wo Królestwa czeskiego do posłanwwiai ia 
o sobie godzi się z interesem monarchii; je ­
dność i niejKwlzielność Czech są nienaru­
szalno.

Minister Dr F o r z t  wym ienił krzywić y
narodu czeskiego od chwil1 zniesienia praw 
językow ych  w  1997 r„ groźby przymuso­
wego podziału Królestwa czeskiego na o- 
kręgi, zarzuty, oskarżenia i podejrzenia, po 
czem zaprzeczył uroczyście jakooy prawne 
państwowe zastrzeżenie, złożone w  Izb ie po­
słów w dniu 30 maja b. r., było podsze­
ptem koalieyi, a nie. wymazem nieprzedaw- 
nionycb praw narodowych.. Czesi i Słowacy 
mimo opopt N iem ców  i AYęgrów nie pozwo­
lą się pozbawiać praw i gnębić. Spełnienie 
swych dążeń narodowych widzą na drodze 
przebudowy monarchii w państwo zw iązko­
we.

\Y końcu Fryderyk  lcsiążę S z  w a r z e n- 
b e r g  przedstawił obszerny materyaj. sta- 
tystyczny. tyczący się pokrzywdzenia Cze­
chów w  tej wojnie, poe/em składając zape- 
wrdenie lojalności państwowej ośviadczyt, 
że Czesi rozróżniają należymie. co białe." a 
co c^ąrne i nie dadzą się sprowadzić z w ła­
ściwej drogi. Dochowując wim-ności monar­
sze. dzierżą wysoko sztandai myśli narodo­
wej. która ich łąe.zy z Królestwem Cze­
śkiem. z jego  przesławną przeszłością- z 
świoUtośeią i blaskiem jego koront. ..Chce­
my być zjednoczonymi w sobie narodem, ża-

A N A T O L  FRANCE.

Rękopis wiejskiego lekarza.
Doktór H?'**, niedawno zmarły w  Sevi, 

gny (A isne), gtdzie oddawał się od przeszło 
czterdziestu lat praktyce lekarskiej, pozo­
stawił dziennik, którego nie przeznaczył do 
druku. N ie śmiałbym ogłaszać całego ma­
nuskryptu, ani nawet znaczniejszych roz­
m iarów fragmentów^ jakkolw iek  w iele osób 
sądzi z p. Ta i nem, że powinna się przede- 
wszystkiom drukować to, eo nie było prze­
znaczone do druku. A le, ażeby powiedzieć 
rzeczy interesujące, nie wystarczy nic być 
pisarzem z zawodu; pamiętnik mego lekarza 
jest nudny, dzięki swej monotonnej prosto­
cie wiejskiej. A  jednak ten człow iek nie był 
całkiem pospolitą inteligencyą, Ów lekarz 
w siowy był lekarzem-filozofcm . Z pewnością 
nie bez zainteresowania można przeczytać 
ostatnie strony jego dziennika. Pozwalam je 
sobie tu przepisać:

WYCIĄG DZIENNIKA Ś. P. DOKTORA H *** 
LEKARZA W SBY1GNY (AISNE).

Jest to filozoficzna prawida, że nic na 
świecie.nie jest absolutnie dobre, ani nic bez­
względnie złe. Najłagodniejsza, najbardziej 
naturalna, najhardziej potrzebna z cnót, li­
tość, idę zawsze jest dobra dla żołnierza lub 
dla kapłana; u jednego, jak u drugiego po­

mck

winna zniknąć wobec nieprzy jaciela. Nie je ­
stem ani kaj łanem, ani tom mniej żołnie­
rzem. Jestem lekarzem i to jednym z naj­
mniejszych, najmniej znanych, lekarzem 
wioskowymi. Mam długą i niesławną prakty­
kę w  mej sztuce i mogę twierdzić, że jeżeli 
litość może jedynie godnie uświęcić nasze 
powołanie, to musi nas na zawsze opuścić 
wobec tych w idoków  nędzy, którą nam ka­
zała łagodzić. Lekarz, któremu ona. tow arzy­
szy do wezgłow ia chorego, nie ma ani dość 
bystrego oka, ani dość pewnej ręki. Idziem y 
tam, gdzie litość ku rodzajowi ludzkiemu 
nas skierowuje, ale idziemy bez niej. Zre­
sztą lekarze bardzo łatwo zdobywają potrze­
bną im nieczułość. Jest to cnota zawodowa, 
której im nigdy nie powinno braknąć. W iele 
skłąUa się na. to przyczyn. Litość stępia się 
szybko przy zetknięciu się z cierpieniem; 
myśli się mniej, żeby* go  żałować, jak raczej, 
/.ehy je usunąć. Zresztą choroba przedstawia 
lekarzowi interesujące następstwa zjawisk.

Gd czasu, jak  zacząłem praktykować me­
dycynę. nabrałem do niej w ielk iego zamiło­
wania. N ie widziałem w odkrytych cierpie­
niach nic innego, jak  ty lko  sposobność do 
okazania mej sztuki. G dy choroba się rozw i­
nęła w  pełni, według swego normalnego 
przebiegu, odczuwałem w tedy całą je j pię­
kność. Chorobliwe zjawiska, które b y ły  ró ­
żne od zwyczajnego typm, budziły moją nie­
zw ykłą  ciekawość; słowem —  kochałem 
chorobę. Co mówię? Z mego punktu widze-

j nia choroba i zdrowie to były tylko dwa 
pojęcia metafizyczne. Entuzya-st.yczny ba 

dąez machiny ludzkiej, podziwiałem ją  w  jej 
najfatalniejszych, jak  i najbardziej zdrowo- 

| tmyeh objawach. Mógłbym był zawołać z 
1’inc-łcm * ): Oto piękny rak! to słowo wszy­
stko tłumaczy. I tak stawałem się zwolna.le­
karzem, filozofem . Jest to właściwość filozo- 
ta odnajdywać piękno rzeczy. Gdzie zw yk ły  
człuwiok w idzi tyllko wstrętną ranę, tam 

przyrodnik, godny* swego zawodu, podziwia, 
pole bitwy, na którem  tajemnicze siły życia 
walczą o panowanie w  bardziej zajadłych i 

; strasznych zapasach, niż ta wściekła bitwa, 
którą namalował Salwator Rosa. Ja musia­
łem zgadywać ten obraz, którego Magendie 
i Claude Bfernard byli codziennymi świadka­
mi i to mój cały zaszczyt, żem go odgady- 
v.al: ale og'raniczony* do zawodu zw ykłego 
lekarza praktykującego, zachowałem, jako 
Gachową konieczność, zdolność zimnego spo­
glądania na ból. Dawałem mym chorobom 
swe siły i intehgencyę, ale nie dawałem im 
litości. Niech Bóg zachowa, abym miał «ta- 
wiać jakikolw iek, choćby naj‘Kosz.to.wniej:szy 
dar ponad dar litości! Litość, to jest grosz 
wdowi; to niezrównana ofiara ubogiego, k tó­
ry szlachetniejszy od wszystkich bogaczów  
tego świata oddaje ze swemi łzami strzęp

*) Pinrl lekarz francuski (1745—1826), który
odznaczał się wielką ludzvkoBcią w traktowaniu
chorych. (Przyp. tłum.').

swego serca. To  też jasne, że litość nie ma 
miejsca w wypełnianiu zawodowego obo­
wiązku. jakkolw iekby był on najszlache­
tniejszy.

1’rzceliodząc do szczegółowych rozważań, 
zaznaczę, że ludzie, w pośrodku których ży ­
ję, wznudzają w swem nieszczęściu uczucie, 
które jednak nie jest. uczuciem litości. Jest 
może moc o przesady w  tern twierdzeniu, że 
wzbudzamy trskie uczucie, jakiego sami do­
świadczamy. W ieśniacy naszej okolicy nie 
są zbytnio wrażliw i Surowi dla siebie i dla 
drugich ży ją  w posępnej powadze. Ta po­
waga udziela się drugiemu, tak, że przy* nich 
człow iek czuje się. smutny i posępny. Ich fi- 
zyognonria moralna jest o ty le  piękna, żp 
zachowują w zupełnej czystości najważniej­
sze cechy ludzkie. Ponieważ myślą rzadko
i mało, myśl ich przy*biera w  niektórych 
chwilach wygląd uroczysty*. Słyszałem, jak 
niejedni z nich, umierając, wypowiadali 
zw ięzłe i mocne słowa, godne starców biblij­
nych. Można ich podziwiać, ale nie można 
w*zrusza.ć się nimi. W szystko jest. u nich pro­
ste, nawet cnoroba. Cierpień ich nie w ^naga 
Tefleksyr.. Nie są to te przeczulone istoty, 
które ze swych cierpień stwarzają okrop­
niejszy obraz, niż same cierpienia. Umierają 
tak naturalnie, że się nie odczuwa, przy tem 
żadnych wzruszeń. W reszcie dodam, że 
wszyscy są do siebie potiobni i że nic nie­
zw yk łego  nie ginie wraz z mmi.

Z tego. co powiedziałem, wynika . że cał

kiOm spokojnie wykonywam  swój zawód le­
karza w ie lk ieg o . Nie żałuję, żem go obrai. 
Nip jestem bogaty i n igdy nim może nie 
będę. A le czy trzeba dużo pieniędzy, aby 
żyć samotnie na wsi. Jenny, rtioja mair. siwa 
klacz, ma zaledwie piętnaście lat: biegnie 
jak  za czasów młodości. zwłasrcJza, gd y  z a ­
wracamy ku stajni. N ie mogę. jak  „m a’ -sła­
wni koledzy paryscy, pokazywać odwiedza­
jącymi mnie gościom galeryi obrazów : ale 
mam grusze, jakicn oni nie nu .ja;, m ój sad 
je-t na dwadzieścia mil m any w  oko licy  i 
nawet z zaniku p izysvła ją  do mnie do szcze­
py. Otóż pewnego poniedziałku —  jutro 

właśnie będzie ternu rok —  gdym  się zajm o­
wał w pjrrodzie oglądaniem drzem owoco­
wy , przybiega, parobczak jakiś prosić minie,, 
abym jak  najprędzej poszedł do Aliec.

Spytałem go. cz; Jan Blin, gosoodara z 
Ahe*. w racając w ieczor°m  do domu m « po­
tłukł się trochę. Gdyż w moim kraju-petł**- 
czenia i złamania kości są na porządku 
dziennym i nie rzadko można, wycoodsąr 
ze szynku, mieć złamane dwa lu*> irzy żebra 
Jan Blin nie jest wcale gałgrnam. ałe łulb‘ 
s.ę napić w  kompanii i już nieraz m u się 

przytra fiło  w  błotnistym rowie doczekać 
świtu poniedziałku.

Parobczak mi odpow-Leiuicł, że  Jan Blin 
nie jest chory*, ale E liasz/  syn Jana B lin j. 
dostał gorączki.

(Dokończenie naatąpł).
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dna przemoc ani groźba nie zdoła nas roz 
dzielić".

Oświadczenia powyższe , mianowicie 
dwóch m agnatów czeskich, Lobkowitza 
Schwarzenberga, k tórzy energicznie stanęli 
na gruncie państwowości czeskiej i prawa 
narodu czeskiego do stanowienia o sobie, są 
ważne jako dowód, że obie te zasady są go 
rąco wyznawane nie ty lko  przez koła poli 
tyczne, które w yłon iły  się z ludu, ale także 
przez zniemczoną do niedawna jeszcze Iii 
storyczną warstwę narodu, znaną z lojalno­
ści wobec dynastyi. Deklaracyc magnatów 
czeskich są miarą siły. jakiej nabiera wszę­
dzie hasło samookreślenia narodów, z k tó­
rą zaciekle, lecz napróżno walczy reakeya 
centralistyczna.

Afera węglowa.
Woj. Centrala węglowa nadsyła nam nastę­

pujące pismo:
Jedno z lwowskich pism codziennych podnio­

sło przeciw oddziałowi węglowemu Wojennej 
Centrali handlowej w Krakowie zarzut nieró­
wnomiernego i nieodpowiedniego rozdziału wę­
gla między konsumentów. Na poparcie tego 
zarzutu przytacza wymienione pismo, a za niem 
i na jego odpowiedzialność inne pisma codzien­
ne, treść owego dokumentu, w którym lwowska 
tirma węglowa zobowiązuje się wypłacać prowi- 
zyę za każdy dostarczony wagon węgla i od­
powiednią zaliczkę na- poczet tej prowizyi oso 
bie stojącej rzekomo w  bliskich stosunkach ; 
Wojenną Centralą handlową.

Dyrekcya Wojennej Centrali handlowej po 
zbadaniu sprawy ze względu na podniesiony 
zarzut w pismach codziennych ogranicza się 
na razie do oświadczenifi, iż o  dokumencie o- 
głoszonym nie miała żadnej wiadomości, a 
stwierdziła natomiast obećnie, iż byt on wygoto­
wany i podpisany przez osobę prywatną, nie 
pozn a jącą  w żadnym stosunku do Wojennej 
Centrali hahdlowdj, a będącą przypadkowo za­
jętą w urnej instytucyi w charakterze niższego 
fuukcy onatyusza.

Wojenna Centrala handlowa zastrzega sobie 
wobec podniesionego zarzutu w swoim czasie 
podanie wyczerpującego wyjaśnienia, dziś 
zaś już oznajmia, iż wobec zorganizowanej kam­
panii pewnych czynników na instytuo.yę, któ­
ra starała się przestrzegać w rozdziale węgla 
przedewśzystkiem publicznego interesu przy 
ingerencji i pod kontrolą władz, zwraca się 
równocześnie do władz krajowych i centralnych 
z protestem przeciwko tego rodzaju kampa­
niom, podając obszerne przedstawienie istotnego 
stanu rzeczy, oraz z prośba o wzięcie w obronę 
instytucyi przed atakami tych czynników, wido­
cznie niezadowolonych z tego, iż rozdział węgla, 
leżący z ro/;oorządzenia władz w rękach W o­
jennej Cenirali handlowej/pozbawia ieb możno­
ści Ciągnienia zysków.

Do powyższego pisma dodajemy garść infor- 
macyj, które oświetlą odpowiaduio całą te 
sprawę. Mianowicie dochodzenie, prowadzone 
w kniKOwie przez sędziego Dra Latoszyńskie- 
go, Oparte było na doniesieniu wniesionem u- 
śtnie przez p. Reruila, prokurenta firmy wę­
glowej Blumenfelda przeciw dyrektorowi Cen­
tra l p. Zakrzewskiemu. Jako informatorów, któ­
rzy ó działalności Centrali mogą udzielić wy­
jaśnień, wy mienił p. R. panów Bilikiewicza, 
Piepeisa i L. Holzera. Doniesienie to tworzyło 
pódstawp do śledztwa przeciw urzędnikom Cen­
trali wojennej węglowej. Odrębnie traktowaną 
była sprawa układu o dostawę węgla, zawarta 
między p. Kmicińskim. urzędnikiem Centrali 
odbudowy gosp. Galicji, a Towamickim, na 
podstawie której Towamicki panu K. zapewnił 
wysoką prowizyę od wagonów węgla, któro 
ten mu dostarczy. Pan K., nie mogąc sum w 
Centrali węglowej wpływać na przydział wę­
gła dla Towamickiejgo, wciągnął do spółki u- 
nęani&a. tejże Centrali p. Księskiego, któremu 
odstąpił część z  przyznanej sobie prowizyi i 
ten miał zająć się tern, aby Centrala Towarni- 
ckiemu węgiel dostarczała. Manipulaeya się 
nie udała, gdyż Towarnicki, pewny swego, za­
czął ogłaszać w pismach lwowskich, że ma już 
przydział w“ęgla z krak. Centrali, a to spowo­
dowało jego aresztów anie.

Obaj urzędnicy ponieśli konsekweneye swej 
lekkomyślności. W  pokojowych czasach układ 
taki nie byłby kaiygodny, obecnie mógł do­
prowadzić obu przed kratki sądowe, gdyż pro- 
wiżyę ich, dosyć wysoką, doliczano do ceny 
yręgla, podrażając go przez to znacznie.

Podajemy ten istotny przebieg całej afery, 
gdyż tylko jasne jej przedstawienie może uspo­
koić opinię publiczną.

grobów wojennych mają zastąpić w tym roku sery i E. sztuk obligacyj 3 po 10.000 K  —
oświetlenie grobów, zakazane z powodu braku 30.000 K. Ogółem w nominalnej wartości 66.400
tłuszczów. koron.

Wspaniale urządzone liczne kwieciarnie kra- N \  FUNDUSZ WDÓW I SIERÓT PO NAU- 
kowskie są faktycznie ozdobą miasta. Znika to- CZYCIELACH. Zarząd naczelny' Związku pol- 
war z wystaw innych sklepów, a kwiat nie ża rsk iego  nauczycielstwa ludowego pros" nauezy- 
garnięty chciwą ręką central, cieszy się nadal cićlstw o, by zamiast kwiatów i światła na gTO- 
wolnością i urokiem swym więzi oko przecho- by swych najbliższych, składali datki na fun- 
dnia. Najbogaoiej przedstawiają się kwieciarnie dusz zapomogowy- dla wdów i sierót po nau- 
przy ul. Szewskiej. \ is a ■■ is teatru i przy czyeielaeh. Datki wysyłać należy pod adresem: 
ul. Karmelickiej, gdzie, oprócz olbrzymiego za- Związek polskiego naucz, lud., Kraków, Ry- 
kladu ogrodniczego J ó z e f i t ó w ,  który swą nok 29.
gałąź kwieeiarską rozwinął, zdobywa pier- • z  POL. ZW IĄZKU NIEW IAST KAT. W  Pol- 
wsze miejsce w mieście, powstała także na tej skini Związku niewiast katolickich, ul. Szcze- 
uliey nowa kwieciarnia p. M a r k i e w i c z a ,  pańska 1. 5. I p„ odbędzie sie dn. 3 listopada 
ożywiając martwą, handlową i mniej ruchliwą ; w souotę o godz. 4 popoł. pogadanka. Mówić 
stronę tej ulicy. - będzie p. Mary a Burdowiozowa na temat „Wra-

------------ żenie z zwiedzania obozów dla internowanych-'.
Z miasta. Wstęp dla członków i gości wolny

UCZCZENIE RAD Y REGENCYJNEJ PRZEZ DZIERŻAW A POLOWANIA. Magistrat ko- 
RADĘ MiEJSKĄ. W e wtorek odbyły, posiedze- i munikuje: W dniu 17 listopada b. r. w sali kon- 
nia komisye parlamentarne klubów Rady mia- ferencyjnej magistratu o godz. 10 przed poin­
ta. celem zastanowienia się nad sposobem ucz- dniem odbędzie się publiczna licytacya dzier- 

czenia chwili postawienia nr! czele Królestwa ! żawy praw a polowania gminnego w dwóch gru- 
Polskiego Rady regencyjnej. fałami okręgów polowania: [. grupa obejmuje

Jednomyślnie ,po dłuższej dyskusyi postano- j dzielnice: a i IX Ludwinów; b) X Zakrzówek 
wiono urządzić Obchód w sposób najuroczystszy. ! ? Kapelanką: ej XI Dębniki: d) X X II I odgo- 
goilny powagi faktu Iństoryc/.nego, który' obe- ; ,-»c: I -? 1 grupa obejmuje dzielnice: a) 3 III
cnie przeżywamy. Obchód odbędzie się we j Zwierzyniec: b) XIX (żarna wieś z Kawiorami 
czwartek 8 listopada. Na obchód złoży „się u- i * to rani wyścigowym; e) XV Nowa Wieś: d)
roczyste nabożeństw*o w katedrze na Wawelu, X V I Łobzów: m  X V II Krowodrza; I) XV III l ią -  
|0 odprawienie którego oprosi osobna dolega- dnik (v.cnvony: g ) X IX  Grzegórzki, 
cya Księcia Biskupa Sapiehę. Podczas nabożeń- Bliższe szczegóły- są uwidocznione na ogło- 
tw-a wypowiedziane zostanie kazani,-. Do u- j sz-eniu za kartkami urzędowemi w tut, ma|gi- 
.fialu w nabożeństwie zaproszeni zostaną re- stratią# oraz w komisaryacio pbowodu IV  i V. 

prezentanci władz i instytucyj, nadto publicz 
ność i młodzież szkolna.

O godz. 12 w pohidąie w- sali Rudy miasta ]

KRONIKA.
Kraków, dnia 31 października.

Pięknie usl rojono część rynku zielenią i kwie­
ciem, zniesionem dla dekoracji grobów. Na 

. tle ciemnej zieleni gałęzi świerkowych i so­
snowych, pochodzących przeważnie z kradzie­
ży z podmiejskich lasów, wśród gór całych fe- 
stonów szpilkowych, przeplatanych głogami i 
berberysem, bieleją tysiące chryzantemów. 
Oprócz swojskich pokrytych gęsto drobnem 

■kwieciem, widzimy piękne japońskie odmiany 
w rozmaitych barwach i odcieniach, o olbrzy*- 
ińich, dumnie sterczących głowach gutrow-anogo 
misternie kwiecia. W  cebrzykach, ustawionych 
pod. straganami, dokwitają resztki baiwnych 
mieczyków, dalij- i astrów, wśród któryfch, jak­
by płomieniem żarzą się piękne szałwie i kolck- 
uye w wazonikach hodowanych pierwiosnków. 
Na umy Dnie skonstruowanych stolarzach poroz- 
w\e“zano barwne wieńce ze sztucznych kwia­
tów, bo bogactwo zieleni i karty na utrzymanie

odbędzie sig* uroczysto j Asi rdzenie Rady przy W A P '7
udziale zaproszonych osób. Na posiedzeniu tern j -w““
uchwalony Manii' adres, hołdowniczy do Rady 
rt gencyjnej. Adres i.< p. w klika, dni później prze­
wiezie do W aiszawy o»obna depmaeya.

Miasto w dniu uroczystości będzie dekoro­
wane. sklepy <xl Ki 12 powinny być pozamy­
kane. a czynione są starania, aby w dniu tym 
młodzież była wolna od nauki i by w szko­
łach odbyły sic odczyty, objaśniające ważność 
chwili dia narodu polskiego.

CHLEB. W  dniu dzisiejszym piekarze do- 
'tarczyii pewnej ilości »ihleba z mąki, którą 
wczoraj otrzymali. Natomiast jutro chleba nie 
będzie, ponieważ piekarze dziś mąki nie otrzy­
mali. Namiestnictwo i Zakład zbożowy wy­
znaczyły dla Krakowa jeszcze jeden dzień po­
stu —  oa chleba.

REDUKCYA PIEKARŃ. Przy zmianie legi- 
tymaeyj na pobór chleba magistrat przeprowa­
dził redukcję piekarń z 51 na 42. Piekarnia, 
które nie uzyskały oznaczonego minimum zgło­
szeń na 409 kilo dziennie, zostały* połączone 
z innemi piekarniami. W  ten sposób piekarze, 
którzy nie potrafili sobie zyskać zaufania kon­
sumentów, utracili możność prowadzenia swej 
własnej piekarni. Niektórzy piekarze, chcąc za 
wszelką cenę zdobyć potrzebną do prowadzania 
piekarni ilość odbiorców, uchkii się do pod­
stępów, wprowadzając w błąd publiczność. Tak 
postąpi! piekarz p. Magiera, który, pomimo prze­
niesienia swej piekarni z ul. św. Tomasza 1. 0 
na ul. Rakowicką, zbierał zgłoszenia zc śród­
mieścia, tłumacząc zgłaszającym się, że piekar­
nię przy ul. św. Tomasza dalej prowadzić bę­
dzie. Obecnie zaś konsumenci, których zgłosze­
nia przyrjął zc śródmieścia chodzić muszą- po 
chleb na ul. Rakowicką. Magistrat niewątpli­
wie zajmie się tą sprawą.

ZAKAZ OŚWIETI ENIA GROBÓW. Magi­
strat przypomina, że zwyczajowe oświetlanie 
grobów w czasie dni zadusznyuih, t. j. 1 i 2 li­
stopada b. r. jest zakazane w myśl rozporzą­
dzenia namiestnictwa z 21 jntźdzlemika 1916, 
a to z uwagi na konieczność oszczędzania tłu­
szczów. Przekroczenia tego zakazu będą ka­
rano.

ODCZYT O GROBACH WOJENNYCH. Gł.
krak. Komitet opieki nad grobami żołnierzy 
i legionistów komunikuje: W  sprawie odczytu
0 grobach wojennych, który odbędzie się dnia
1 listopada o godąfnie 12 w południe w sali 
Kina „Opieka11, Zielona L 17, zwraca się uwa­
gę, że odczyt ma na celu poinformować publi­
czność o zakładaniu cmentarzy* wojennych, któ­
rych w samej tylko zachodniej części kraju j.*st 
przeszło 350, oraz zaznajomić z urządzeniem 
tychże za>pomocą obrazów świetlanych, przed­
stawiających widoki kilkudziesięciu cmentarzy.
Odczyt wygłosi znany ze swej patry otyeznej 
działalności p. Pr. S. Krysiak.

Przypominamy, że dochód z odczytu, jak i 
ż całego obchodu, urządzonego głównie stara­
niem magistratu miasta Krakowa, przeznaczo­
no wyłącznie na ' reR> .opieki nad grobami wo-

Ł u  rokii l.ieża,-eę-o ”  kien, d.a Kółek roimćzych i związków rBtóczybr 'Ja i nUm  * tokl,mva. o lu y r łączniku
i osMczodiiosiciowy oh. R cd akcyę pisma obejmuje

Z Polski i ze świata. 

OTW ARCIE UNIWERSYTETU I POLITECH-
Depa i lament wyznań religij- 

j ufch i oświ«jćjj’.ia publicznego podaje do wia- 
domości. że itroe-zyste otwarcie uniwersytetu 
nastąpi w dniu U listopada o godz. 12 w po­
łudnie. politechniki zaś w  dniu 7 listopada o 
tejże godzinie. Otwarcie poprzedzi wspólne na­
bożeństwo w kościele PP. Wizytek w dniu 7 
listopada o godz. 10 rano.

UZNANIE PAŃSTW A POLSKIEGO. War­
szawskie konsulaty szwajcarski i perski zwró­
ciły się —  jak donoszą do „Głosu lub.u —  do 
swych poselstw w Berlinie z zapytaniom, ozy 
mają. wziąć udział w uroczystym akcie intromi- 
syi Rady regencyjnej. Oba konsulaty otrzymały 
z Berlina odpowiedź z wc-zwaidein wzięcia ofi- 
eyalnego udziału w akcio intromisyn. Oprócz 
tepo zgłosili swój udział w cliarakt-erzo urzędo­
wym —  jak donosiliśmy —  konsińowie: bolen- 
derski. hifr/ą anski i duński.

NOWE PO KŁAD Y W ĘGLA W KRÓL. POL. 
W miejscowości Rogoźnik, powiecie będzińskim, 
odkryto nowe. obfite pokłady węgla. Węgiel 
jest najlepszej jakości. Pokłady te nabyło T o ­
warzystwo „Saturn1-, które organizuje już wy­
dobywanie.

KO! .O GAZOWNIKÓW Pćh,SKJ'JH. Na jiad-
zwyczrtfnym zjeżćtiic techników polskich w

ii
d!a ilBłtwała C-o do utworzar.ia bitlnt dla j:-opie. 
raitia prztinysln gazowniczego jako ważnego 
czynnika, odgrywającego decydującą role w 
uprzemysłowieniu kraju.

Dn
techników obradujących na polu gazownictwa, 
na zebraniu ,v stów. techników w Warszawie, 
na którem byli również przedstawiciele z pro- 
wincyi, postanowiono utworzyć Koło gazo­
wników polskich przy* Stow. techników w War- 
sz.awie. Na zebraniu tem załatwiono sprawy 
organizacyjne, /.decydowano opracowanie regu­
laminu i na wniosek p. S. Torzarskiego, uchwa­
lono ciążyć do utworzenia katedry gazownictwa 
na politechnice w Warszawde.

ZW ALN IAN IE  ROLNIKÓW. Na wniosek min. 
rolnictwa zarządziło ministerstwo obrony 
krajowej w tych wypadkach, w którym,li z po­
wodu nagłych zasłabnięć, zgonów, pożarów itd. 
wskutek braku personalu roboczego groziłoby 
na"-!e ustanie pracy rolniczej, albo leśniczej w 
gospodarstwach i w których z togo powodu 

| uwolnienie osób -powołanych do służby woj­
skowe! jest niezbędnie konieczne, aby prośby 
o z w olnicuin były przedkładane miiusteistwu 
Ąbrony krajawej nie wr drodze normalnych in- 
staneyj. Iocb bc zpośiednio przez polic> rzną. w sa­
dzę powiał owij*^ Takte podania będą pizez 
wszystkie whnlz.c załatwiane pora tiuą.

O RE W IR Y RYBACKIE. Z Nowego Sącza pi­
szą nam: Niedawno odbyła się licydaeya trzech 
rewirów rybackich na D unajcu  koło Nowego 
Sącza. Prawo połowu iyb na rewirze IX  od Tyl- 
manowy do Jaze.wska olrżymał Dr Cwikowski. 
Gorzej Łyło z n-wirem X. ciągnącym się od Ja- 

rzowska eto N. Sącza i Malec Wsi. Mimo wyżfi-ze.j

ca, u których znaleziono jeszcze złoto niemie­
ckie, francuskie i szwajcarskie, wartości 16.000 
mk. Pośrednikiem był Chaim Warmann z So 
snowca.

BIURO W YW IADOW CZE O PRZEBYW AJĄ­
CYCH ZA GRANICĄ. Ministerstwo spray/ za­
granicznych utworzyłę dla wywiadów' o osobach 
cywilnych przebywających poza granicami 
państwa, osobne biuro pod nazwą „Auskunft- 
stelle iiber Zivilpersonen im Ausland11. Biuro to 
znajduje się w Wiedniu I. Ebendorferssur. 5; 
wyjednywa wiadomości o losie osób cywilnych 
przebywających w państwach zaprzyjaźnionych, 
neutralnych i nieprzyjacielskich, tudzież pośred­
niczy w dostarczeniu wzajemny’cn zwięzłych 
wiadomości o stosunkach osobistych i familij­
nych osób rozdzielonych.

POLICZEK. W  „Dzienniku Cieszyńskim-1 czy­
tamy: Adwokat w Błędowicach' na Śląsku, p. 
Rohrmami, Niemiec, otrzymał od grupy „Scluil- 
vcreinu“  w czysto polskiej gminie Mostach dy­
plom i iistę składkową na rzecz tamtejszej 
szkoły „Seluih ereinu-'. P. Kolii mann dyplom 
i listę składkową zwróci z tom. iż na- szkolę 
niemiecką w polskiej wiosce nie da ani gro­
sza.

SLOWIEŃCY O KOŚCIUSZCE. Lublański 
,.Slovenec“  zamieścił w dniu 17 b. ,m. pełen 
entuzyazinu życiorys Tadeusza Kościuszki, za­
kończony następującemmłowamfe „Kościuszko 
życie całe walczył za wolność Polski, niestety, 
oswobodzenia swojego narodu z niewoli obcej 
nie dożył. Dopiero w setną rocznicę jego izgonu 
Polacy doczekali się jaśniejszymi chwil. W  War­
szawie/ proklamowano Iiadę regencyjną, która 
zastępować będzie w rządzie króla, względnie 
regenta1'-.

400 MILIONÓW K A P ITA ŁU  SŁOWACKIE­
GO. Według „Ludowych Nowin11 banki ma­
dziarskie za-Kładają w poszczególnych miastach 
słowackech na Węgrzech szereg filii. Tak zor­
ganizowały ostatnio nowe zakłady pieniężne 
madziarski'' w Nowych Zamkach Wielkich Szu- 
ranac-h i Piszczanaeh. Kapitał słowacki wyno­
si obecnie przeszło 401; milionów koron, z 
których jednak tylko 80 milionów ulokowano 
dotąd w bankach madziarskich . Usiłowanie 
finansistów* madziarskich skierowane iest .za­
tem do pozy*skania większego wpływu na ka­
pitały słowackie na Węgrzech.

POMNIK PRZYW ÓDCY KATOLICKICH 
SŁOWEŃCÓW. Na .ziemiach słoweńskich roz­
poczęto składki na pomnik dla zmarłego nie­
dawno temu .przywódcy katolickiej partyi sło­
weńskiej, posła Dra 1 roka. Wszystkie klasy 
społeczeństwa i narodu słoweńskiego biorą 
czynny* udział w akcji składkowej.

NOWE PISMA W  ROSYI. Z Kopenhagi do­
nosi nasz korespondent: W  Kijow ie w najbliż­
szym czasie powstaje „Przewodnik kulturalno- 
oświatowy". Podpisują go  dwaj wybit: i  praco­
wnicy oświatowo na kresach: Władysław Łuka­
szewicz jako wydawca i Jan Kornecki jako re­
daktor. Jednocześnie zacznie wychodzić w K i­
jowie nowe - pismo ludowe będące pnsae« ockni­

enie w szczegóły przyszłości Polski, która 
przecież bedzie i zależeć od wielu zmiennych 
wydarzeń wojny, wojny która na razie wciąż 
jeszcze niestety trwa.

SESYA DELEGACYI.
Wiedeń. B. kor. Dzienniki donoszą, żese- 

sya d e legac ji rozpocznie się % początkiem  
grudnia i obradować będiie w* W jedoiu.

ODSZKODOWANIE 
DLA NIEWINNIE ZASĄDZONYCH.

Wiedeń. B. kor. W  subkomitecie komisyi 
sądowniczej przeprowadzono prawie do koń­
ca obrady* nad pro jektem ustawy w  sprawie 
odszkodowania nrawinnie zasadzonych, ^re- 
-tensye do odszkodowania rozszerzono także 
na te wypadki, w których skazani zostali 
przy zastosowaniu łagodniejszej ustaw, 
karnej skazani na niniejsze kary. podczas 
gdy wedle dotychczasowego brzmienia trze­
ba było zostać uwolnionym, aby módz w y ­
stąpić z pretensją o odszkodowanie. Usta­
wa nta działać wstecz.

2S września właśnie z inieyatywy grona

jennymi i cmentarzami żołnierzy* c i k. armii j oterty byłego marszałka radcy Wittiga. który 
i Legionów polskich. Bilety* wstępu są do na- j zaoferował 50 K wyżej od o fnrt żydowskich, od­
bycia w handlu p. Rudnickiego w Rynku, Li-1 dało ten rewir r. k. starostwo w Nowym Sączu 
nia A-B, a w dzień odczytu przy kasie. karczmarzowi Leibowi Tiefenbrunnerowd z Goł-

ZNOWU DEPESZA, KTÓR A NIE DOSZŁA, j  !«>'•<?• niemieckich. Rewir XI, ciągnący się od 
Z sekretaryatu Akademii sztuk piękny*ch ko-1 *s- Bącza p,, Kurowa otrzymał handlarz ry*h ze 
munikują nam: Rektor Akademii sztuk pięk- Sącza i i d  s. Powinny wglą nąc w to wyżs./c
nych przesłał do urzędu poc.ztow*ego w Krako- : wkioze i nie zi zwolić na oddawanie żvdom na 
wie depesze powitalną To Rady regencyjnej w ; dewastacyę- ‘ ynostami na majcti. Handlarze
Warszawie. Urząd pow.towy odmówił je d n a k '1̂ '1 h!(l imią, bov.i|m gwarancja, że będą prae-
wysłania tlopeszy do Warszawy, ponieważ jest 8*r7j p !,‘ I« zepwow racy ona nej gospodarki ry- 
zredatrowana w jęzvku polskim i wyslant] b «  i bnej.
nie może. ‘ j TAJNE SK ŁAD Y NICI. Z N. Sącza donoszą:

LOSOWANIE OBLIGACYJ GM/M. KRAKO- ; w  ^sstattiioh ezasaeh władze tutejsze przypad- 
W A.W  dniu 2 listojiada h. r. o godz. 11 rano \ kofro odkn ly niezwykle akady nkry tych nua. 
odbędzie się w sali posiedzeń magistratu XV‘II ; drogflftr/.ys y Klausncia w ry nidi,. w posz.nki- 
losowanio 4% obligacyi gminy miasta Krakowa v’ :l 11111 z:l innymi artykułami, natrafiono na o- 
podzielonvch na 5 servj w nominalnej w arto-; o r0m,v' zńpasj- nici, w*arTosci blisko 100.000 K. 
ści 23,600 000 K i w  ubiegłym zaś tygodniu u kilku miejscowych

Według plunu amortyzacyjnego w*ylosowane •! handlarek również natrafiono na ukry*te nici. 
zostaną dla seryi A. sztuk obligacyj 12 po 200 v>artości do 10.000 K.
kor. —  2400 K: dla seryi B. sztuk obligacyj 8 SKONFISKOWANE ZŁOTO. „Kattowitzer
po 1000 K —  8000 K; dla seryi O. sztuk obli- ; Ztg“ donosi, że w sprawie skonfiskowanego 
gacyj 8 po 2000 K  —  16000 K ; dla seryi D. 1 na pogranie/u złota wartości 120.000 mk„ a- 
sztuk obligacyj 2 po 5000 R  —  10.000 K : db resztowano trzech braci See.lingerów z Sosuow-

b. redaktor „lbzew  cdnika Kółek rdnmzych11 w 
Warszawie i „Ogniska Polskiego11 w Moskwie, 
Włodzimierz Bzowski.

NA  K. B. K. August Hallenburg Hallu- za­
miast wieńca na trumnę ś. p. Mieczysława Ilal- 
lenbiug Hallera 60 K.

Juliusz i Janina Bolesława zs Wicherkiew>- 
czow Makarewiczowie zamiast kwiatów na 
grób Todzinny dla K. B| K. pięćdziesiąt kor., dla 
Samarytanina Polskiego pięćdziesiąt kor.

Izba pan&w a sprawa Galicyi.
W iedeń. B. ko r .  Na w c z o ra js z e m  p o s ie d z e ­

niu Izby* p a n ó w  s p r a w o z d a w c ę  pro w te o ,-yuir. 
b u d ż e to w e g o  P l e n e r  o ś w ia d c z y ł  w* w y ­
w o d zie  k o ń c o w y m ,  że p o d  jednym Aczglę- 
dem z g a d z a  się z Drern Bilińskim, m ianowi­
cie co do skarg- jego na n a n z w  y  e z a j n e 
z a n i e d b a n i e  realizacyi żądań Gaiicyi 
co do szybkiego wypłacenia świadczeń i od­
szkodowań wojennych. Jest k >  skarga u-jira,- 
wiedliwiona. Ńie ulfiga wątpliwości, żo Ga- 
licya ucierpiaia z powodu wojny naju ięcej 
z wszystkich krajów  i żo jest. obowiązkiem 
państwa —  mówca nie obce- tu  w o gó l o o- 
mawiać sprawy cła W ęgry powinny as- tem 
partycypować — przyjść G a lic y i  z po m ocą. 
Bezpośrednio nie chce mówca nikogo Avinić
0 zaniedb anie ,  le c z  b y ło  b łędem  w ład z  a d ­
m in is tra cy jn y c h ,  że z a j ę ł y *  w  t e j  m i e ­
r z e  t a k  n i e p e w n e  i n i e z d e c y d  o- 
w a l i e  s t a n  o aa* i s k  o. T a k i e  tr a k to w a n ie  
zdolne b y ło  w\*wrzbć szkodli\ATy. Avą*yw na 
opinię p u b liczn ą  G a lic y i  p o d n ie c o n ą  z po- 
Avodów p o li t y c z n y c h . '  M ow ą a rc y b .  T eo m iro-  
w i c z a  nie za jm uje  się m ó w c a  szczeg ó łó w  o, 
poniewraż p rzem a w ia ł  on t y l k o  w e  w iasnem  
i m i e n i u  i w  niOAvie sw ej k i lk a k r o tn ie  z -izna- 
c z y ł ,  że przemÓAAienie je s t  t y lk o  t e c c t y -  
c zn ą  k o n s t r u k c y ą  i i i is to ryczn em  z e s ta w ie ­
niem, a w reszc ie  p o n iew aż  n ie  doszed . on av 
tej inOAvic- do konkluzy*i, k tó r e b y  wymagały* 
b ezp o śre d n ieg o  za strzeżen ia .  M o żn ab y  te 

moAvę u w a ż a ć  za in s p ira c y e  p o ls k ie g o  p i - 
t r y o tv ,  i-Ó A v n o c z e ś n i e  zaś  o so ljy  izolovy;sflej
1 j a k o  t a k i e  p o m i n ą ć .  O  ty le  je d n a k  je s te ­
śm y winni p o l s k i e j  gru p ie  Izby panów u- 
znanie. że podkreśliła- tym  razom ca łk iem

P R Z E S ILE N IE  K A N C L . W  NIEM CZECH.
Berlin. B. kor. \\ dobrze poinioranOAya- 

nycb kołacli politycznych uważają spra-Avę 
kandydatury Hednuga na kanclerza Rzeszy 
za ostatecznie zaniechana.

Węgrzy a CzesL
Budapeszt. B. kor. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby magnatów prezydent m inistrów  
WecKerle, reflektując na wy*wody mówców, 
ośw iadczył w  sprawie ataków* czeskich, ze 
uważa tę. spraAvę za nadzwyczaj poważną, 
przedewsźystkiem rozchodzi się o to. by ta 
agitaoya nie przeniosła się na W ęgry, w zglę­
dnie by tam, gdzie istniała, nie zakorzeniła 
się. Już przy objęciu rządótv otrzymał pr°- 
zydentj ministrów gwarancyę. że poza tymi 
atakami nie stoi żaden odpowiedzialny czyn­
nik austryaeki. Prezydent ministrów wska 
żuje .następnie, że domagał się oa  rządiu au- 
stryacKiego, aby te ataki były karane wedle 
praAva kaniego i by* podobnej a g ita c ji w 
prasie przeciwdziałać cenzurą. To  jednak 
nie wystarcza. Należy* podjąć kroki, ażeby 
odpowiedzialni mężowie w A u stiy i jaw ili się 
przed monarchą i by ta spraAva została w y ­
jaśniona. Nie dość, by żądania Czechów* nie 
były urzeczywistnione, m y musimy mieć 
prawo, by przeciw  nim zaprotestować.

Zajścia w Szczypiórnie.
Otrzymaliśmy opis zajść w  Szczypiórnie, 

z którego okazuje się, że nie było tam 
ani jednego zabitego, a rannych iest isto­
tnie ośimu, ale lekko. K iedy av dniu k ry­
tycznym  przybyła do obozu komisy a w  0- 

pwćęwiłL Jh ńci m  a-  k j f p .  Knlrm-

vvy poi-. Moldowsld przedstwil komisyi, że 
jest nieatosownem pociąganie ludzi »  obozu 
do przysięgi w  czasie, gd y  Rada regencyjna 
obejmuje rządy i niewiadomo jak  on? zde­
cyduje Lw esiyę przysięga

P. M okłowski poparł swe przemówienie 
tem, że właśnie otrzA*mał od całego obozu 
a d r e s  d o  R a d y  r e g  e n c- y* j n e j, w  
k t ó r y m  w s z y s c y  i n t e r n o w a n i  
o d d a j ą  s i ę  d o  d y s p o z y c y i  R a d y  
r e g e n c y j n e j  av celu utworzenia w*aj- 
ska. Adres ten za trzym ał przy sobie pod- 
pułk. Berbecki, przyrzeira jąc doręczyć go lcs. 
Lubomirskiemu.

Podczas zgłaszania się do pi;ay*sięgi. jvidł 
7, grupy legionistów* kamień. Grupę te z 
miejsca aresztowano. W ted y  reszta leg ion i­
stów chciała aresztowanych odbić ufa uo- 
szio jednak d(* tego, ponieważ rotmistrz nic - 
miecici, obecny przy zajściach, uwolnił are­
sztowanych pod warunkiem, że ów  leg io ­
nista. k tóry pierw -/.y rzucił kamień, zgłosi 
się do raportu.

W  sprawie zajść prowadzi śledztwo pod- 
pulk. Berbecki, władze niemieckie spraAvy 
nie poruszały jeszcze, pozatem, ż e  komen­
danta obozu, Av[akluni.strza OlszanoAwskiego 
i pięciu podoficerów A r y w i e z i o n o  do obozu 
jeiiców  w Rasztadt

Adres do R ady regencyjnej nie został je ­
szcze doręczony ks. Lubomirskiemu. Przed­
stawiono nRtfniłiast Radzie pvn.AvdziAA*y prze­
bieg za,iść w  dniu 26 b. m.

m e  „ s i t o D O J i i " ,  l e c z  „ s i a n s w l t i i e  t  s o n i e " .
Ostatecznie AA*yja.śnia się sprawa tekstu 

warunkÓAA* pokojow ycli w odniesieniu do 
Polski, z jakiem i delegaci piotrgodzkiej Ra­
dy robotniczo-żołnierskiej mają udać siu na 
koufcrencyę do Paryża. Tekst ów , według 
doniesienia pism niemieckich, m iał jak  wia­
domo brzmieć: „Autonom ia dla Polski, L i ­
twy i prowincyi łotewskich1-. Wliadomość 
ta była mA*lna. Również meurawdziAwą jest 
późniejsza informacya, jakoby Rada p o- 
p r a aa* i ł a następnie wyraz ,autonomia*1 na 
inny. „V orw arts“  berliński stwierdza mia­
nowicie obecnie, że aa* autentycznym tekście 
waruuków nie ma i nie było" m ówy o auto­
nomii Polaków*, lecz o prawie stanowienia 
o sobie narodu polskiego. W  tion iac-zen iu  

niemieekiem użyto przez pomyłkę wyrazu
dokładnie, że pragnie szuaać o j -y  en  ta -  .,Sel.bsyerw*ałtung1- zamiast, „Se lbstbestim -
c y i  d l a  p r z y s z ł e j  p o 1 11  y  k  i \, o  i 
s k  i c j j e d y n i e  w  z av i ą z k u  z \ u- 
s  t r o - W  ę g  v a m  i i N i e m c a m i  i za ­
strzeg a  się bezAA-zgiędnie p r z e c iw  temu. j a ­
k o b y  w P o ls ce  istn iało  dążenie  łączen ia  ja • 
k ich k o h w ie k  p la n Ó A A * na p r z y s z ło ś ć  z p r z y ­
łą czen iem  się  do en te n ty .  S t w ie r d z a m y  to 
z~ za d o w o len iem , nie w c h o d z ą c  je s z c z e  obe-

mung--1, eo jest oczyw*iście zasadniczą różni­
cą. W yjaśnienie to jest o tyle oardziej zro­
zumiałem, że trudno wyobrazić sobie, aby 
wobec teraźniejszego stanu sprątATt polskiej, 
wobec uznania naszego prawa do niepodle­
głości przez ooie strony wojujące, mógł^kto­
kolw iek jeszcze majaczyć o „autonom ii".
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